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O ZABEZPIECZENIE POKOJU
Przy wyborach do sejmu prawie 100% 

głosów oddano na jedyną listę, na czele 
której stał kanclerz Hitler. Czując mocne 
oparcie w narodzie własnym, kanclerz od­
rzucił większość propozycyj, jakie mu 
przedstawia’ „państwa lokarneńskie” .

Hitler wysunął takie projekty urzą­
dzenia pokoju w Europie, na które nie 
mogą się zgodzić inne państwa. Francja 
opracowała swoje propozycje, które dążą 
do zabezpieczenia pokoju w Europie nie 
na podstawie umów poszczególnych 
państw z Niemcami, które łatwo można 
złamać, lecz na podstawie umów zbioro­
wych o wzajemnej pomocy wszystkich 
państw przeciw temu, które napadłoby na 
jedno z nich. Niemcy zaofiarowały Fran­
cji i Belgji pakt nieagresji (o nienapada- 
niu na siebie) przez lat 25. Niemcy budu­
ją  fortece w Nadrenji po to, żeby Francja 
nie mogła przyjść z pomocą swoim sprzy­
mierzeńcom, na wschodzie w razie napadu.

KLĘSKA ABISYNCZYKÓW
Włosi dążyli do bitwy decydującej 

przed nastaniem pory deszczowej. Negus 
rozkazał swoim dowódcom unikanie więk­
szych bitew, ale rasowie go nie słuchali. 
Toteż pokolei zostali pobici. Negus chciał 
w wąwozie zagrodzić Włochom drogę 
wgłąb kraju. I jego armję w sile około 50 
tys. ludzi Włosi rozbili w 4-dniowej bi­
twie. Za cofającymi się Etjopami puściła 
się w pogoń chmura samolotów włoskich. 
Jednego dnia samoloty te wystrzeliły 20 
tys. nabojów i zrzuciły 64 tonny bomb. 
Abisyńczycy ponieśli decydującą klęskę.

Przed armją włoską w łącznej sile 
450.000 żołnierzy droga wgłąb kraju sta­
nęła otworem. Mimo to cesarz nie stracił 
ducha. Wysłał telegram do Ligi Narodów, 
że Abisynja nie jest zwyciężona i żąda po­
mocy Ligi Narodów. Wniósł do Ligi Na­
rodów skargę, że Włosi trują gazami bez­
bronną ludność i bombardują bezbronne 
miasta.

FOTOGRAFJE NASZYCH CZYTELNIKÓW

Poczet sztandarowy w szkole Nr. 11 w lublinie Grupa harcerzy polskich w Heerlen w Niemczech

le koło Konina

ROZWÓJ HARCERSTWA 
KRESOWEGO

Według sprawozdania Oddziału Wo­
łyńskiego Z. H. P. z działalności za rok 
1935, liczba harcerzy wzrosła w ciągu 
r. 1935 do 2.591 (1817 w r. 1934), licz­
ba „zuchów”  do 3826 (2689 —  1934 r .) .

Jednostek organizacyjnych męskich 
było w 1934 r. —  106, zaś w 1935 r. —  
132. W akcji obozowej brało udział w r. 
ub. 1679 harcerzy, gdy w 1934 r. —  tyl­
ko 514. Razem harcerek i harcerzy na tere­
nie Wołynia jest 7.577 członków w 225 
jednostkach organizacyjnych.

WYSTAWA SZTUKI ŁOTEW SKIEJ
Dnia 28 marca Pan Prezydent otwo­

rzył w salonach Zachęty wystawę sztuki 
łotewskiej. Na wystawie tej są prace 39 
najlepszych współczesnych malarzy i rzeź­
biarzy łotewskich. Ogółem wystawiono 
122 prace, w tern 14 rzeźb.

PIĘKNY DAR L. O. P. P.
DLA HARCERSTWA

Z okazji 25-lecia Harcerstwa, Zarząd 
Główny Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej ofiarował Z. H. P . piękny szy­
bowiec typu „Kom ar” .

OFIARY NA POWODZIAN 
POLESKICH

Obywatelski Kom. Pomocy Społecznej 
w Warszawie w czasie od 12 do 18 marca 
zebrał dla powodzian na Polesiu 17.000 
złotych gotówką oraz 1.050 zł. w Pożycz­
ce Narodowej.

Nauczycielstwo i dzieci 7-kl. szkoły 
w Strzyżowie n/W . złożyło kwotę zł. 30 
gr. 33 na rzecz dotkniętych klęską powo­
dzi mieszkańców Polesia. Kwotę tę prze­
kazaliśmy „Wojewódzkiemu Komitetowi 
Wykonawczemu dla ofiar powodzi na Po­
lesiu w Brześciu n /B .”  (konto P. K . O. 
Nr. 64230). w dzień targowy. No lewo kolegiata, na prawo ratusz

POLSKI LOT DO STRATOSFERY

Zwycięzca w zawodach o puhar Gor- 
don-Benneta, kpt. Burzyński z prof. Jod- 
ko-Narkiewiczem wykonali z Legjonowa 
śmiały lot wysokościowy na balonie 
„Warszawa II” .

W godzinach południowych przy sil­
nej operacji słońca, balon wzniósł się na 
wysokość 10.853 metrów. W ten sposób 
kpt. Burzyński pobił swój dawny rekord 
wysokości. Na tej wysokości prowadzono 
badania przez 40 minut* Na wyso­
kości 10.000 m, to jest na granicy atmo­
sfery i stratosfery, przez kwadrans czasu 
dokonywano badań nad ciśnieniem po­
wietrza i t. p. badań naukowych. Do tych 
badań używano nadzwyczajnie czułych 
instrumentów krajowego wyrobu. Działa­
ły one } '.rdzo dobrze. Lądowanie balonu 
odbyło się szczęśliwie pod Łomżą.

Dnia 23 maja rozpocznie się, a w paź­
dzierniku się zakończy uroczysty obchód 
800-lecia istnienia Łowicza. Będą tam 
liczne zjazdy, wystawy, akademje, targi 
i t. d. Zapewne najwspanialej wypadnie 
powszechnie znana z malowniczości pro­
cesja w dzień Bożego Ciała.

Niektóre z zamieszczonych tu przed­
miotów sfotografowano po raz pierwszy 
wogóle— a specjalnie dla Waszej Gazetki.

Łowicz istniał już w X w. Nad Bzurą 
książęta mazowieccy posiadali tu drewnia­
ny zameczek. Ponieważ często urządzano 
tu łowy, stąd powstała nazwa miejscowo­
ści: Łowisko, Łowicz. W bulli z dnia 7 
lipca 1136 r. papież Innocenty II potwier­
dza posiadłości arcybiskupów gnieźnień­
skich w Polsce. Wśród tych posiadłości 
pismo papieskie wymienia i Łowicz z wiel- 
kiemi obszarami okolicznemi.

Początkowo Łowicz występuje jako 
wieś. Dopiero arcybiskup Skotnicki 
w 1350 r. zamienia ją na miasto i wraz 
z okolicznym obszarem nazywa księstwem. 
On również między dwoma odnogami 
Bzury wznosi wspaniały zamek murowany 
na miejsce drewnianego.

Rządy w Łowiczu sprawowali niepo­
dzielnie arcybiskupi. Pod ich opieką 
i dzięki ich wielkiemu znaczeniu w pań­
stwie, Łowicz wspaniale się rozwijał. Do 
największego znaczenia Łowicz doszedł 
w XVI w. Prymasi stworzyli tu jakby 
udzielne państwo i tytułowali się również 
książętami łowickimi. Arcybiskupi gnie­
źnieńscy (prymasi) byli zwierzchnikami 
kościoła w Polsce.

Początkowo arcybiskupi gnieźnieńscy 
z dóbr łowickich musieli składać roczną 
daninę książętom mazowieckim na zamku 
w Sochaczewie. Po licznych staraniach, 
Kazimierz Jagiellończyk uwolnił ich od 
tego. Również z biegiem czäsu zostali
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uwolnieni od ponoszenia jakichkolwiek 
ciężarów na potrzeby skarbu państwa. 
Królowie nie szczędzili im coraz to no­
wych przywilejów. Dzięki takim szczegól­
nym warunkom, bez przeszkód arcybisku­
pi budowali miasto, kościoły, klasztory, 
domy, szkoły, sprowadzali z zagranicy lub 
innych dzielnic zakony. Toteż z Łowicz-, 
wyszło wielu uczonych ludzi. Na zamka 
prymasowskim często przebywali królo­
wie, książęta, wysłannicy papieża, sławni 
uczeni i artyści. W Łowiczu odbywały się 
zjazdy duchowne i świeckie. Tu zapadła 
także niejedna ważna dla państwa uchwa­
ła. Łowicz więc odgrywał rolę stolicy. Do­
piero rozwój Warszawy i przeniesienie 
tu stolicy Polski z Krakowa, pozbawiło go
tego znaczenia.

Lecz największym znakiem bytności 
prymasów w Łowiczu jest do dziś stojąca 
od przeszło 500 lat sławna i wspaniała 
kolegjata. Budowało ją  wielu prymasów. 
Rozpoczął ją  Jan ze Sprowy, a Prażmow- 
ski w 1668 r. zakończył. Praca wieków 
złożyła się na jej przepiękny wygląd. 
W jej podziemiach spoczywa 12 pryma­
sów, każdy pod kaplicą, przez siebie fun­
dowaną.

Arcyb. Wojciech Jastrzębiec w 1433 
r, ustanowił przy kolegjacie t. zw. kapi­
tułę łowicką. Była to przyboczna rada 
arcybiskupów, złożona z 3 prałatów i 8 
kanoników, ludzi mądrych, uczonych i za­
cnych.

Ostatnim z prymasów, mieszkających 
w Łowiczu, był brat naszego ostatniego

króla, Michał Poniatowski. Po rozbiorach 
Łowicz dostał się Niemcom, którzy zabra­
li dobra arcybiskupie i złupili miasto. 
W 1820 r. dobra łowickie otrzymuje ks. 
Konstanty od brata Aleksandra I, cesarza 
Rosji. Na mocy ukazu współwłaścicielką 
była żona Konstantego, Joanna Grudziń­
ska, zwana księżną łowicką. Wtedy przy­
wrócono dawną nazwę: Księstwo Łowic­
kie. W kilkanaście lat potem chłopi w ea- 
łem Księstwie zostali uwłaszczeni.

Ci właśnie chłopi, zamieszkujący da­
wny obszar Księstwa Łowickiego, nazy­
wają się 'księżakami. Pod rządami pryma­
sów mieli lżejszą dolę, niż chłopi w in« 
uych majątkach. Dbano tutaj o oświatę 
ludu, dla której i obecnie nie skąpią 
grosza. Dlatego księżacy odznaczają się 
nieprzeciętną inteligencją, godnością, 
pracowitością i zaradnością życiową. 
Noszą piękne, barwne ubrania, po do­
mach ręcznie przez kobiety wyrabiane 
i szyte. Barwne stroje łowickie powstały 
z naśladownictwa wzorów przyrody: za­
gonów uprawnych, łąki, pokrytej kwiata­
mi, zboża i t. p. Księżacy kochają bardzo 
swoją ziemię. Są religijni, dumni, pewni 
siebie. Dbają o kulturę życia codziennego. 
Swoje chaty, bielone na niebiesko, stroją 
w pięknej roboty wycinanki i „pająki”  ze 
słomy i bibuły, zawieszane u pułapu.

W łowickiem chętnie i dużo śpiewają. 
Znane są łowickie rozmowy śpiewane mię­
dzy chłopcami i dziewczętami. Śpiew taki 
nazywają tu „śpiewaniem odrzucanem” .

Oto przykład:
—  Gdzie mój Jasieńko?
—  Pszeniczkę sieje !
—  Co spojrzy na mnie, to się ośmieje.
Najpiękniejszy opis życia ludu łowic­

kiego dał nam syn ziemi łowickiej, Rey­
mont, w powieści „Chłopi” , tłumaczonej 
na wiele języków. R. Wojciechowski

SZCZĘŚLIWY POMYSŁ— TO M AJĄTEK

Podajemy Wam fotografję pana W alt 
Disney z żoną. Ten Anglik wymyślił za­
bawkę, jaką widzicie na zdjęciu. Nazwał 
ją Mickey Mouse. Wymawia się: Miki 
maus i znaczy: myszka Miki. Zabawka ta 
nadzwyczajnie się podobała. Na ostatnich 
targach w Lipsku 40%  sprzedanych zaba­
wek było z podobizną Mickey. W Amery­
ce podobiznę tej myszki spotyka się na 
balonikach za parę groszy i na koszto­
wnych ozdobach za tysiące dolarów.

Twórca tej zabawki opatentował swój 
pomysł. Na mocy prawa autorskiego ka­
żdy, kto dla celów zarobkowych korzysta 
z opatentowanego pomysłu, musi właści­
cielowi patentu płacić pewien procent 
swego dochodu. W Anglji płacą twórcy 
Mickey do 10 miljcnów dolarów rocznie 
(dolar =  5 zł. 25 gr). Ameryka w ciągu 
7 lat zapłaciła 140 mil jonów dolarów !

Dawne kasy ogniotrwałe i krzesło królewskie w Muzę urn Łowickiem Pergaminowe księgi, oprawne w deski i skórę wołowę z mosiężnemi okuciami no rogach i środku D____ L V  ____ L : . ..  i . ___ : ____ Kościół z XII w (część murowana z lewej strony)

POZDROWIENIA Z ZUŁOWA
Kochane Koleżanki i Koledzy !
Donosimy Wam, że nasza szkoła mie­

ści się w budynku spalonego majątku Zu« 
łów. Obecnie Zułów częściowo jest odbu­
dowany przez Komitet Zułowski Związku 
Rezerwistów w Warszawie. Nawet stare li­
py zacementowano i wyrównano plac, na 
którym było dużo gruzów. Od 15 lutego 
1936 roku mamy o kilometr przystanek 
kolejowy. Zułów okrąża rzeka Mera. Koło 
szkoły jest sadzawka, a obok przystanku 
znajduje się grobowiec dziadka Marszałka. 
Za grobowcem, w sosnowym lesie, jest je­
zioro Piorun. Tam przebywają wilki, sar­
ny, lisy, zające, a na jeziorze dużo dzikich 
kaczek, czapli i innych ptaków. „Mały 
Ziuk”  biegał do tego jeziora, aby poje­
ździć łódką. Łowił dużo raków i różnych 
ryb. Jak  opowiadają tutejsi ludzie, Mały 
„Ziuczek”  lubił jeździć na,baranie, po­
magał w robotach polnych, częstował dzie­

ci owocami z sadu, lubił „psiuki”  i ko­
nie. Marszałek był dwa razy w Żuło wie: 
w roku 1919 i 1927. Mówił, że smaczny 
chleb zułowski i powietrze pachnie sosną, 
a teraz już Marszałek nie przyjedzie... Słu­
chamy radja w szkole. Sto dzieci słucha­
ło pięknej mowy Pana Prezydenta dnia 
19 marca 1936 roku. Dnia 22 lutego b. r. 
narciarze z całej Polski oddali hołd ko­
chanemu Komendantowi w Żuło wie. Za­
łączamy fotografję zułowskiej szkoły. Po­
zdrawiamy serdecznie wszystkich z Gazet­
ki i tych, co czytają kochaną Gazetkę.

Uczniowie III i IV kl. 
szkoły w Zułowie

Szkolna Gazetka Ścienna chętnie wy­
drukuje ciekawe listy dzieci z tych 
scowości, w których przechowują się 
wspomnienia o pobycie Marszałka lui 
o Jego pracy.

liach -  Jeziorach z palami do drzewek Uczniowie ze szkoły w Iwanowcack * domkami dla ptoko

Praco w ogrodzie szkolnym w Ostrołęce Szkoła w Zułowie

FOTOGRAFJE NASZYCH CZYTELNIKÓW

PROŚBY O KORESPONDENCJĘ
Dzieci klasy IV szk. powsz. w Zydowi- 

czach (1 km od granicy sow.), poczta Ru- 
bieżewicze, proszą o nawiązanie korespon­
dencji z dziećmi tej samej klasy, szkoły 
położonej na Górnym Śląsku lub w Wiel- 
kopolsce.

Dzieci III klasy szkoły na Żoliborzu, 
przy ulicy Krasińskiego 31 w Warszawie, 
chcą się zaznajomić listownie z dziećmi 
klasy III na kresach wschodnich.

Uczniowie klas V i VI szkoły powsz. 
w Obrazowie, p. Sandomierz, chcą prowa­
dzić korespondencję z dziećmi klas V i VI 
szkoły powsz. na Górnym Śląsku lub Wi­
leńszczyźnie.

Dzieci klasy IV szkoły powsz. w Sy- 
czewie, poczta Bezdzież na Polesiu, prag­
ną korespondować z dziećmi klasy IV 
z Warszawy, Krakowa, Zakopanego, Po­
morza. Po otrzymaniu listu wyślą swoją 
fotografję.

Dzieci klasy V szkoły pow. w Bogdan­
kach na Podlasiu, pragną korespondować 

z dziećmi klasy V jakiejkolwiek szkoły 
z okolic Zakopanego.

Uczennice szkoły powsz. Nr. 131 
w Łodzi pragną korespondować z uczen­
nicami tejże klasy szkoły wyznania moj- 
żeszowego w Wilnie.

Samorząd klasy VI szkoły pow. w Gle- 
wcu, poczta Wierzbno koło Krakowa, 
pragnie nawiązać korespondencję z dzieć­
mi klasy VI szkoły na Polesiu, albo na Po­
morzu.

Uczniowie klasy VI szkoły pow. Nr. 74
Łodzi, ul. Grabowa 25, pragną korę- 

pondować г uczniami klasy VI szkoły po­
morskiej.

Dzieci klasy V-A szkoły powsz. Nr. 4  
Zawierciu pragną korespondować 

dziećmi V-tych klas szkół powsz. w Gdy- 
ш. w Pińsku, w Zakopanem i w Małopol- 
C5 Wschodniej.

JAK WIKCIA NIANCZYŁA 
TERESKĘ

Siedzi Wikcia przy kołysce 
i czyta z elementarza. A nogą 
kołysze bieguny kołyski. Mama 
dzisiaj ma robotę w ogrodzie.

po cholewie buta różowym ryj­
kiem. Trąca i pokwikuje, jakby 
chciał powiedzieć:

— Wy się tu wadzicie, a mój 
obiad gdzie? Szaflik całkiem 
pusty.

Więc gospodyni zaraz się ży­
wo zakrzątnęła. Dolała pomyj, 
utłukła ziemniaków i podsuwa 
Кwiczusiowi. Świnka, wiadomo, 
niewybredna, jak to świnka. By­
le dużo to i dobre. Nie poszedł 
więc jakoś Kwiczuś na tłuste 
szynki i kiełbasy z czosnkiem. 
Karmiła go gospodyni, dogadza­
ła, tuczyła.

Z Kwiczusia wyrosła duża 
świnka. A potem się oprosiła 
Tak to doczekała się Maciejowa 
przychówku. Chodzą teraz po 
zagrodzie malutkie, kwiczące 
i różowe Kwiczusie. Kwiczą 
i o obiad się upominają. I one 
wyrosną na duże świnki.

Została więc Tereska na Wikci- 
nej opiece. Wodzi oczkami po 
bielonym pułapie i wcale nie 
myśli o spaniu. Napróżno Wik­
cia porusza kołyską. A przez ok­
no wpadają złote promyki słoń­
ca. Wędrują tak jak i oczy Te­
reski po pułapie.

— E, to lepiej chodźmy do ma­
my do ogrodu — powiedziała 
nakoniec Wikcia.

Ubrała siostrzyczkę w barcha­
nową sukienkę. Opasała się ma- 
miną chustką w kraty i wyszła 
na słońce.

Kogut na płocie przekrzywił 
łebek. Popatrzył na siostrzyczki 
jednem i drugiem oczkiem. Wi­
dać się dziwi takiej niańce, co 
sama jest niewiele większa od 
tego dziecka co je piastuje.

Ale co tam, niechno mama 
skończy robotę w ogrodzie, to 
i Wikcia sobie odpocznie.

PRZYCHÓWEK

Miała Maciejowa prosiaczka. 
Różowiutki był i kwiczący.

Maciej mówi:
— Zarżniemy go na Wielka­

noc. Dobre będą szynki i kiełba­
sy niezgorsze, tylko nie zapo­
mnij matka o czosnku.

A  Maciejowa na to:
— Zostawże go, niech się cho­

wa. Doczekamy się z niego przy­
chówku.

A  Maciej nie. I Maciejowa nie.
Możeby się i pokłócili, że­

by się w to nie wdał sam Kwi­
czuś. Zaczął trącać gospodarza

— Teraz mogę odpocząć, 
a niedługo wróci ze szkoły mo­
ja mama. Pewnie mnie pochwa­
li. Żeby mi sję nie nudziło, po­
czytam sobie tymczasem.

— Tak, tak! W książkach są 
strasznie mądre i ciekawe rze­
czy — powiedziała małpka Mą- 
dralinka. Wiem coś o tern, bo 
siedzę na, książkach. d. c. n.

NA ŁĄCE
Wyszła Mania z babciną kozą 

na zieloną łąkę. Cieplutko przy­
grzewa słonko. Stokrotki wy­
chylają z młodej trawy różowe 
główki. Zobaczyły brodatą kozę 
i zaraź pochyliły się niziutko.

— Smutny to los tak marnie 
zginąć w kozim brzuchu — west­
chnęły kwiatki.

Ale koza skubie trawę a tym­
czasem Mania ma już pół wian­
ka z różowych stokrotek.

— No, tak to całkiem co inne­
go. Od tego jesteśmy, żeby przy­
strajać łąki i rowy. A  co dopiero, 
jak się znajdziemy na Maninej 
głowie w takim równym wianu­
szku! — ucieszyły się stokrotki 
i zaczęły się bliżej do siebie przy­
suwać, żeby wianuszek był rów­
niutki i gęsty.

To się dopiero babcia zdziwi, 
jak Mania wróci z pastwiska!

NA BUDOWIE
Już od dawna dzieci wiedzą, 

że na jesieni będą miały nową 
szkołę. W tej, co są teraz, nie­
zbyt im wygodnie. W klasach 
ciasno i okna za małe. Ale już

największy ścisk to w szatni 
przy ubieraniu.

Ciągle komuś coś ginie i trze­
ba czekać aż wszyscy wyjdą, że­
by nareszcie znaleść swoje.

Zgrzytają piły. Leży już w sto­
sie czerwona dachówka. Mura­
rze kończą układanie fundamen­
tów.

Dzieci biegną na budowę i pa­
trzą, jak postępuje robota. Co- 
dzień przybywa coś nowego 
i ściany rosną jak na drożdżach.

KRÓTKI A MIŁY LIST
Dzieci klasy III szkoły Nr. 2 

w Krasnymstawie piszą:
„Klasa nasza ubrana jest po 

łowicku. Brak nam tylko wido­
ków i typów łowickich. Może ja­
ka szkoła z Łowicza przyśle 
nam? My poślemy swoje. Po­
zdrawiamy Czytelników Gazet­
ki” .

CO ROBIMY W SZKOLE

Zosia i Genia, to bardzo pilne 
uczenice i dobre koleżanki. Cho­
dzą do drugiej klasy szkoły 
w Ciechanowie. Z książki swej 
wyczytały już dawno wszystko. 
„Płomyczek” wystarcza im za­
ledwie na jedno popołudnie. Ale 
pocóż jest w Gazetce dodatek 
dla młodszych dzieci? Oglądają 
obrazki. A  potem czytają o przy­
godach lalki.
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